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Zerwanie rokowań o pakt o nieagresji
pomiędzy Polską i Sowietami,

na przeciąg kilku dni, Jaki charakter miaio oświadcze-
czy też przerwa w rokowaniach bę- nie przedstawiciela Rumunji — na- 
dzie dłuższa. razie nie wiadomo.

W trjemnicy budowane są  fortyfikacje 
na terenie Frus Wschodnich

GENEW A, 7. 7. (wl.) Dużą sen­
sacją w Genewie wywołał fakt prze­
rw ania rokowań pomiędzy Polską i 
Sowietami, w asystencji przedstawi­
ciela Rumunji.

o pakt o nieagresji.
Przerwanie rokowań nastąpiło 

Wskutek oświadczenia obserwatora 
rumuńskiego,
że rokowania toczą się nienormal­

nie.
Trudno jest w tej chwili orzec, 

czy rokowania przerwane zostały

D R UG I S Ą D  DORAŹNY.
W A R SZA W A , 7. 7. (wl.) D ziś przed 

sądem doraźnym  rozpocznie się  pron 
ces urzędnika K ujaw skiego, który za­
m ordował naczelnika w ydziału  w rnagi 
stracie stołecznym , D em bińskiego.

W Y JA ŚN IE N IE  M IN 1STE R JU M  
PR ZEM Y SŁU  I H A N D LU .

W A R SZA W A , 7. 7. (PAT). M ini- 
sterjum  przem ysłu  i handlu kom uniku, 
j®, iż wiadom ość, jaka pojaw iła  się  w; 
prasie w zw iązku ze zm ianą statu tu  
m inisterjum  przem ysłu  i handlu, jest 
n ieśc isła  i n ie odpowiada rzeczyw isto­
ści. N aogół kom petencje dotychczasowe 
m inisterjum  przem ysłu  i handlu pozo. 
stają  bez zm ian.

PK E M JE R  P R U S K I W Y D A N Y  S A ­
DOM ZA OBRAZĘ H IT LE RA .

B E R L IN , 7. 7. (PAT.) K om isja  regu  
lam inow a sejm u  pruskiego uchw aliła  
w niosek narodowych socjalistów , do­
m agających  s ię  zniesienia im m unitetu  
prem jera B rauna i w ydania go sądowi 
C2 l. .ii przeprowadzenia procesu o obra­
zę honoru H itlera.

Za w ydaniem  glosow ali h itlerow cy, 
centrum  i niem iecko - narodowi.

W ST R Z Ą SA JA C A  T R A G E D JA  
BO CIAN A .

PIOTRK ÓW , 7. 7. Pod Bógwidzowem  
jeden z chłopów  zastrzelił bociana, m a­
jącego  na stodole w ieśniaczej swe 
gniazdo. Śmjgrci sw ego m ałżonka r rzy- 
glądafa się  siedząca w gnieździe bocia- 
nica. Gdy okazało się, że bocian już nie 
żyje, bocianica w padła w w ielki szał. 
Rozszarpała dziobem dwoje p isk ląt i 
■wyrzuciła je  z gniazda.

T ragedja w bocianiej rodzinie tak  
podziałała na okolicznych w ieśniaków , 
że o mało nie zakatowali chłopa, który  
zastrzelił bociana

KRÓLEW IEC, 7. 7. (PAT) Prace 
nad rozbudową fortyfikacyj w  t. w ł  

trójkącie heilsberskim  są w pełnym  to­
ku.

U rzędy pośrednictw a pracy w więk  
szych m iastach wschodnio - pruskich  
przeznaczają do tych  robót specjalnie  
zaufanych ludzi, w dużej części m ło.

WTA R SZA W A , 7. 7. (wł.) W arszawa  
została dziś zaalarm ow ana now ym  krwa  
w ym  aktem  teroru.

W A R SZA W A , 7. 7. (wł.) W  dniu dzi­
siejszym  rozpoczęło się badanie św iad . 
ków odwodowych.

Świadkowie obrony odm iennie m alu­
ją  stosunki, panujące na pl. K ercelego.

N ajpierw  zeznaw ali św iadkow ie, po. 
w ołani przez oskarżonego Dusznickie- 
go.

Zeznają św.: Zandel, D usznieki — 
siostrzeniec. Świadek ten m iał swego  
czasu zatarg z D rum lewiczem  na tle  
nieporozum ienia o klienta. Oskarżony  
D usznieki pobił z tego powodu Drum- 
lewicza. N astępnie odbył się  sąd polu . 
bowny. D rum lew icz zapłacił karę, ale 
też i Dusznieki,

Oskarżony D usznieki na p ytan ie o- 
brońcy Tasiem ki, p. K anarka, w yjaś. 
nia, iż Tasiem ka, jako jego „władza" 
partyjna robił m u wym ówki z powodu  
pobicia Drum lewicza.

N astępnie zeznają św iadkow ie odwo­
dowi Jakubczaka, K antora, L ipszyca, 
Perelm ana. Badanie trwa bardzo szyb-

dzież akadem icką. O statnio w yru szy ły  
z K rólew ca i  E lb ląga transporty ro­
botników, liczące po 850 osób.

Osoby prącująco przy fortyfikaL  
cjach, obowiązane są do tajem nicy. — 
Do robót szczególn ie w ażnych używ a  
się  studentów  i członków organizacyj 
wojskowych.

W ieczorem  na u licy  Franciszkańskiej 
przed domem nr. 29, rozległy  się  prze­
raźliw e krzyk i i w ołanie o pomoc.

ko — św iadkow ie są oszczędni w s ło .  
wach, w iedzą jed ynie, że oskarżeni, to  
porządni, sum ienni kupcy. Na placu  
było zupełnie spokojnie, stosunki pano  
w ały  om al id y lliczn e, n iek iedy tylko  
zdarzały się  drobne zatargi na tle  han- 
dlowem.

O żadnej bandzie św iadkow ie nie 
słyszeli.

W  tym  sam ym  duchu zeznają św iad . 
kowie: B ursztyn, Drozd, Lipszycowa, 
G eliebt, S teinfeld , Charkiel.

Świadkowi C harkielow i zadaje p yta­
nie adw. G elernter, czy to prawda, że 
Pelerm an groził rewolwerem ?

— Skąd? Pelerm an to tak i człowiek, 
co napewno rew olw eru nie w idział. — 
W  czasie zeznaw ania tego świadka, Pe- 
relm an u leg ł ponownem u atakow i ser . 
cowemu. Posterunkow i w yn ieśli go z 
sali.

Z zeznań dalszych w ynika, że jednak  
gd y  2 kupców się  kłóciło, wówczas sa­
m ow olnie in terw eniow ała  bojówka.

W Y JA ZD  MARSZ. PIŁ SU D SK IE G O .
W A R SZA W A , 7. 7. (wł.) D ziś w y­

jechał na w ypoczynek do P ik ieliszck  
m arszałek P iłsudski.

W  m inisterjum  spraw w ojskow ych  
zastępow ać będzie p. m arszałka w ice-, 
m in ister F abrycy, w głów nym  in sp ek . 
toracie s ił zbrojnych, gen. Sosnkowski.
ZGON JÓ ZEFA W E Y SSE N H O FFA .

W A R SZA W A , 7. 7. (wł.) „Um arł 
W eyssenhoff!" rozbiegła się dzisiaj ża­
łobna w ieść po całym  kraju.

U m arł p isarz w ielk i, jeszcze jeden  
z nielicznej garstk i tych, k tórzy sło­
wo polskie w ydźw ignęli na w yżyn y  
w ielk iego  i  szczerego artyzm u, a im ię  
R zeczypospolitej rozsław ili szeroko, po 
oałym  świecie.

Trzy m iesiące tem u W eyssen hoff o- 
trzym ał nagrodę literacką m. W arsza­
wy, która się  zb iegła  z jego  40-letmm  
jubileuszem  pracy literackiej.

Gdy przechodnie p ośpieszyli z pomo- 
eą, na chodniku leżał jak iś  m ężczyzna  
w kałuży krwi.

B y ł to znany w  sto licy  fabrykant 
obuw ia Grek.

N a Greka idącego do domu napadł 
robotnik Sum ień i począł na oślep za­
dawać ciosy  nożem.

Zbroczony krw ią Grek upadł na zie­
m ię. P rzew ieziony w  stanie b. ciężkim  
do szpitala, w yzionął ducha.

Zbrodnia Sum ien ia  b y ła  aktem  tero­
ru, który rozw ielm ożnił się  ostatnio w 
stolicy .

M iejsce zbrodni za leg ły  tak ie tłu ­
m y, że w strzym ały  zupełnie ruch koło­
w y.

W Y BO R Y  W  P R U SA C H  W SCHOD­
NICH.

KRÓLEW IEC, 7. 7. (PAT). P rasa poi 
ska w P rusach  W schodnich rozpoczęła  
kam panję przedwyborczą. O rgan ludno  
ści m agurskiej „Mazur" m. in. pisze: 
P a rtje  n iem ieckie przystępują do nas i 
słodko tłum aczą, abyśm y na nie g loso  
w ali. Odpowiedź nasza na to od la t jest  
ta sam ą: N ie pójdziem y na lep  w aszych  
słodkich słówek. Nadejc1 de czas, k iedy  
cały  nasz lud przejrzy. W ówczas los  
nasz się  zm ieni. D ziś m ów im y to samo. 
P ójd ziem y do wyborów z w łasną lis tą  
polsko - mazurska.

Nowy mord ferorystyczny w stolic
Zamordowanie znanego fabrykanta obuwia.

Czwarty dzień procesy
przeciwko ferorysfom Tasiemki,
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(ISK R A ) Złożony przed paru  Dlaczego! . . . , .*
dniami na. ręce przewodniczącego Dlatego — z jedne,] strony ze
konferencji lozańskiej memorjat na terenie Niemiec skoncentrowane
polski, podkreśla szereg spraw, któ- byty największe kapitały  krajów
rych pomyślne załatwienie jest kar- wierzycielskich o które niepokojąryou F i u j  , , ----------s£ę ich właściciele, z drugiej zaśdynałnym warunkiem gospodarczej 
odbudowy Europy. Przypomniał on 
między innemi dyplomatom i eko- 
nomistom lozańskim problem^ a ra­
czej cały kompleks problemów, o 
których zapomniano wśród targów 
z Niemcami na temat odszkodowań, 
mianowicie zagadnienia, dotyczące 
krajów rolniczych centralnej i 
wschodniej Europy.

Polska niemal od pierwszych dni 
obecnego przesilenia wskazywała na 
konieczność poważnego potraktowa­
nia w pracach międzynarodowych, 
zmierzających do przezwyciężenia 
kryzysu, kwestyj pomocy dla kra- 
jów rolniczych, wychodząc z założe­
nia, że niezwykle przykre konsek­
wencje kryzysu w tych krajach są 
źródłem potężniejących z dnia na 
dzień trudności n a  całym kontynen­
cie europejskim. Sytuacja bowiem 
w tej części Europy, którą nazywa­
my centralną i wschodnią, od dwuch 
lat układa się bardzo niepomyślnie.

Źródeł trudności, przeżywanych 
w ostrej formie przez państwa, po­
łożone na tern terytorjum  szukać na

strony — dlatego, że Niemoy. ko­
rzystając ze swego „przywileju" 
największego dłużnika, i przez me­
todę szantażu, umiały skupić uwa­
gę świata na swoich wyłącznie za­

gadnieniach. Tymczasem wielki te ­
ren centralnej i wschodniej Europy, 
zamieszkały przez 100 mil jonów lud­
ności, w niesłychanie trudnych wa­
runkach płacił swe długi i... czekał 
na spełnienie obietnic wierzycieli.

I  oto memorjał polski znów sta­
wia mocno kwestję centralnej i 
wschodniej Europy na porządku 
prac nad odbudową gospodarcza, 
zwracając na nią uwagę konferencji

Mordercy i
prze t

rzeźni warszawskiej
sądem doraźnym

WARSZAWA, 7. 7 (wi.) Dziś, w sa­
li sądu okręgowego, sądzącego jako 
sąd doraźny, rozpoczął się proces prze­
ciwko Stefanowi Sobierajowi i Jano­
wi Schmidtowi, robotnikom rzeźni war 
szawskiej, oskarżonym o zabójstwo w 
dn. 24 ub. m. śp. Eugeniusza Gettera, 
prezesa chrześcijańskiego związku kup­
ców przemysłu mięsnego.

Sąd i  przyległe ulice strzegą wzmoc­
nione posterunki policji.

N a sprawą powołano około 90 śwład 
ków, z których 15 nie przybyło do sądu, 

uwagę w sądzie zwracała
0 g Ó l l l ą  - -  V .  >^  __________ —  wdowa, po śp. Get: ter ze, przybyła w cn$a

leży przedewszystkiem w katastro- kiej żałobie.
fplnym spadku cen płodów rolni- Na jej widok ciałem Sobieraja wstrzą 
czych, jako głównych produktów, sa jakby dreszcz zgrozy. Ukrywa twarz 
wytwarzanych przez gospodarstwa 
tych krajów, następnie zaś — w 
„nienormalnein funkcjonowania ryn 
ku kredytowego", pod którym to 
pojęciom (zaezerpniętem z memo­
randum polskiego) rozumieć należy 
błędną politykę finansowo-kredyto- 
wą państw  wierzycielskich w sto­
sunku do dłużniczych.

Spadek cen płodów rolnych wy­
li oszący w pewnych wypadkach i w 
niektórych krajach poniżej 40 proc. 
cen przedkryzysowych, wywołany 
protekcjonizmem agrarnym  euro­
pejskich państw  przemysłowych i 
dumpingiem zbożowym krajów ame 
rykańskieh, nadwyrężył niezwykle 
poważnie główną podstawę dochodu 
Polski, Jugosław ji, Węgier, Rumu- 
nji, Bułgarji i wiele innych, fałszy­
wa zaś polityka finansowo-kredyto- 
wa wierzycieli, polegająca na .gwał- 
townem ściąganiu kredytów (wraz 
a wysokiemi procentami) przy jed- 
uoezesnem powstrzymaniu -się od u- 
dzielania nowych pożyczek i u trud­
nianiu spłaty długów towarami — 
doprowadziła do ostrego przesilenia 
finansowego w tych krajach, tak 
jaskrawo występującego w A uslrji,
Czechosłowacji i na całym południu 
Europy.

Sytuacja finansowa Polski śmia­
ło jeszcze może być uznana za ko­
rzystną w porównaniu z tern, co dzie

I'e  się w pozostałych państwach środ 
:owo-europejskich. Należy przy­

pomnieć, że oprócz Polski wszystkie 
te państwa wprowadziły bardzo 
ostre ograniczenia dewizowe, a po­
mimo to, niektóre z nich, jak  W ęgry 
Bułgarja, Grecja i A ustrja musiały 
ogłosić zawieszenie transferu płat­
ności zagranicznych, nie mogąc spła 
cać nadal zobowiązań zagranicznych 
eksportem zboża, pod grozą załama­
nia swych walut.

Niezwykle ciężkie położenie go­
spodarcze wszystkich państw  cen­
tralnej i wschodniej Europy wielo­
krotnie już znalazło dostateczne o- 
-bwietłenie na forum ligi narodów i 
podczas licznych zjazdów międzyna­
rodowych, przedewszystkiem dzięki 
akcji bloku państw  rolniczych po­
wołanego do życia w roku 1930 z 
inicjatywy Polski. Państwa wierzy- 
cielskie wysłuchiwały żalów i me- 
morjałów. Dyskutowano obszernie, 
przyznawano słuszność argumen­
tom, powołano nawet bank między­
narodowego kredytu hipotecznego 
(na papierze),ale nic konkretnego nie 
zadecydowano, dając pierwszeństwo 
zainteresowaniu problemami odszko 
wań i długów wojennych, i tracąc 
długie miesiące na jałowych dysku­
sjach z Niemcami.

z kieszeni rewolwer bębenkowy I dał 
bez namysłu do Gettera kilka strzałów. 
Podkreśla, że po pierwszym strzale już 
nic nie pamięta,

Zkolei zeznaje oskarżony Szmidt- 
Na wstępie kategorycznie zaprze­

czył współudziału w zabójstwie.
W  dalszym ciągu opowiadał o róż­

nych niesprawdzonych wieściach, jakie 
krążyły na terenie rzeźni o Getter ze.

Między innemi opowiadano, że Get­
ter wymordował pod W ilnem całą ro­
dzinę żydowską.

Zeznaje, że wiadomo mu o tern, że 
Getter był sierżantem żandarmerji 
Wehrmachtu.

Natomiast nie wie nic o jego służ­
bie w wojsku polskiem.

w dłoniach... po chwili to samo robi
. Schmidt...

Okazuje się jednak, że obaj kryją  
się przed ciekawemi obiektywami foto- 
graflcznemi.

O goiiz. 10 i pół nastąpiło odczytanie
aktu oskarżenia.

AKT OSKARŻENIA:
Dn. 24 czerwca zabity został na tere­

nie rzeźni w bramie przez Sobieraja 
pięcioma strzałami Eugenjusz Getter. 
Zabójcy towarzyszył drugi robotnik ze 
związku rob. przem. mięsnego, Schmidt. 
Zatarg powstał na skutek akoji, wszczą 
tej przez komisarjat rządu na jesieni 
1931 o obniżenie cen mięsa. Kupcy na 
obniżenie cen przystali pod warunkiem 
obniżenia płac robotników w rzeźni, 
które wynosiły 800 do 3.000 zł. miesięcz­
nie. Wywołało to ostry zatarg w rzeźni 
i doprowadziło w drugiej połowie kwie 
tnia r. b. do powstania z inicjatywy E. 
Gettera współdzielili kupców pod na­
zwą „Przemysł mięsny".

Spółka ta, uniezależniała w dużym 
stopniu kupców od faktycznego mono­
polu robotników rzeźniczych. Wkrótce 
organizatorom spółki zaczęto przysy­
łać „wyroki śmierci".

Dn. 24 czerwca r. b. ok. goda. 8-ej po 
poł. przybyli do rzeźni m iejskiej Sobie­
raj i Schmidt, obaj członkowie zw. rob. 
przem. mięsn., pierwszy będący wów­
czas na urlopie, drugi, zatrudniony w 
zupełnie innym dziale rzezm. Obaj mie 
li ręce w kieszeniach.

W pewnym mumencie wyszedł z 
rzeźni E. Getter i zwrócił się do Sobie­
raja ze słowami: „Wam się nie długo
to skończył" Na to Sobieraj: „Nie jest
to rok 1905 lub 1925“. Getter powtórzył 
swe słowa, wówczas Sobieraj wyciągnął 
rewolwer i dał 5 strzałów, raniąc Get­
tera śmiertelnie.

Obaj napastnicy ujęci zostali nie­
zwłocznie przez nadbiegłych policjan­
tów. Sobieraj zeznał zaraz: „zab'lcm ło­
buza", Schmidt zaś, prowadzony do 
15-go komisarjatu, mówił do Sobieraja: 
„Stefciu gdybyś go nic zabił, to ja bym 
g° wykońezył". W komisariacie wobec 
przodownika Korczyńskiego Schmidt 
powtórzył „gdyby nie zabił Gettera So­
bieraj, to jabym to zrobił".

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.

ZEZNANIA OSKARŻONYCH.
Oskarżony Sobieraj stwierdził, że 

był krytycznej chwili podchmielony.
Między godz. 11-tą a 12-tą opuścił 

kolegów wraz ze współoskarżonym  
Szmidtem i wyszedł na targowisko

W połowie drogi spotkał Gettera, 
który na widok jego, obrzucając go o- 
belgami, zrobił ruch, jak gdyby chciał 
sięgnąć po rewolwer.

Wzburzony tem Sobieraj, chcąc u- 
przodzić ewentualny zamach, wydobył

Świadek Gefterowa, żona zamordo­
wanego skreśliła sylwetkę zabitego ja­
ko działacza i jednostkę zasłużoną, po. 
ozem stwierdziła, że mąż jej od dłuż­
szego ezasu był napastowany, odbierał 
anonimy i ostrzeżenia telefoniczne.

Św. Smoczyński, robotnik z rzeźni* 
przewodniczący jeduej z sekcji zw. ro. 
botników przemysłu mięsnego, wprowa 
dzony został na salę pod eskortą poli­
cji, gdyż został aresztowany podczas 
zajśó na ul. Koszykowej. Świadek opo­
wiedział, że śp. Getter nieprzychylnie 
odnosił się do robotników, groził strza. 
laniem.

Krwawy samosąd był wynikiem te­
go stosunku śp. Gettera do ogółu ro. 
botników w rzeźlfi.

Św. Schonborn, dyrektor rzeźni 
stwierdził, że po zabiciu Gettera obie­
gała pogłoska, iż umierający w ostat­
nich słowach m iał powiedzieć: „Umie. 
ram, a  pana czynię odpowiedzialnym".

Świadek zaprzeczył temu jakoby Śp. 
Getter to powiedział, gdyż przy zgo­
nie był lekarz i Getter umierając, rzekł: 
„Umieram, pamiętajcie o żonie i dzie. 
ciach, skończyć tych łobuzów".

Następnie świadek opowiedział o 
horendalnych stosunkach, panująeyoh 
w rzeźni. Part je występowały przeciw­
ko partjom. W dodatku rzeźnia posia­
da nieodpowiednią organizację i U  
bram, co ułatwia załatwianie wszel. 
kich porachunków. Policja dokonywu-. 
jąc nieraz rewizji wśród robotników, 
konfiskowała rewolwery, w które u- 
zbrojeni są wszyscy.

Świadek Lempke, prezes związku kup 
ców przemysłu mięsnego przyszedł na 
salę pod ochroną policji, w obawie o 
swe życie. Do auta Lempkego, jadącego 
do sądu docisnęło się kilku osobników, 
którzy krzyknęli: „Trzymaj się i m iar. 
kuj się". Świadek dostał wyrok śmier. 
ci. Nie wie co robić i  jak się wobec
tego zachować.

W zeznaniach swych skreślił genezę 
mordu, stwierdzając, że robotnicy byli 
dyktatorami rzeźni. B yły  wypadki, że 
bili kupców i nakładali na nich kary.

Po zeznaniach świadka Lempkego 
oskarżeni złożyli oświadczenie, ze nie­
jednokrotnie wyłam ywali się z pod 
przyjętych ogólnie warunków i praco­
wali dla świadka taniej.

Zkolei nastąpiła s c y s j a  między prze­
wodniczącym i obrońcami adwokatami 
Hofmokl - Ostrowskimi, którzy w zło­
śliwy sposób bagatelizowali zeznanie
świadka Lempkego. „

Po zcnaniach świadka WikluuSkiogo 
rozprawę odroczono do jutra.^  ̂ ^

Jutro zeznawać będzie^ 45 świac.itow.
W ieczorem  spodziew a -y  Je s  w j ro

lozańskiej i formułując zarazem sze* 
reg tez i wniosków, których zreałi* 
zowanie jest niezbędnym waruil* 
kiem tej odbudowy.

Co mówi memorandum polskie!
Stwierdza ono przedewszystkiem, 

że istnieje dziś konieczność uregu­
lowania nietylko odszkodowań i dłu­
gów wojennych, ale spraw y wszy­
stkich długów międzypaństwowych 
wogóle. Nie ulega wątpliwości, ża 
skutkiem kryzysu kraje Europy 
środkowej i wschodniej szczególnie 
silne odczuwają ciężary długów mię 
dzypaństwowych i innych zobowią­
zań publicznych, gdyż budżety ich 
zostały poważnie zmniejszone, ceny 
towarow spadły, gdy tymczasem su­
ma długów pozostała niezmieniona, 
aak  wielki jest ciężar tych długów, 
w ystarczy nadmienić, że same tylko 
pożyczki państwowe 8 państw7 E u­
ropy środkowo-wschodniej wynosi­
ły, według obliczeń niemieckiego u- 
czonego H erberta Grossa, w 1930-31 
roku sumę około 36 miljardów7 zło­
tych, od której płaci się ogromne 
procenty. K raje obciążone tem i , i 
tym  podobnemi długami, nie doma­
gają się, jak  Niemcy, ich całkowite­
go' skreślenia, wnoszą^ tylko o ich 
konwersję, inaczej mówiąc, ô  ulgi 
w oprocentowaniu i w spłatach.

Następnie memorjał daje wyraz 
poglądowi, że dalszym środkiem od­
budowy gospodarczej Europy win­
ny być kredyty na podtrzymanie 
walut, zagrożonych wskutek odpły­
wu złota i dewiz. „Delegacja polska 
— czytamy w memorjale śledzi z ży 
wem zainteresowaniem projekty, 
zmierzające do rekonstrukcji finan­
sowej przez udzielenie kredytów 
bankom emisyjnym". Nie ulega 
wątpliwości, że oddalenie niebezpie­
czeństwa załamania się walut, przy­
czyniłoby się znacznie do poprawy 
zaufania kredytowego.

Memorjał polski, słusznie stwier 
dzając łączność istniejącą w dziedzi­
nie rekonstrukcji europejskiej po­
między dziedziną finansową a mię­
dzynarodową wymianą towarową, 
czyni dalej słuszną uwagę, że je d ­
nym z najbardziej celowych środ­
ków ulżenia kryzysowi byłoby da­
nie możności zbytu produkcji rolnej 
krajów Europy środkowo-wschod­
niej. Ten punki wynika z konsek­
wentnie głoszonej przez Polskę tezy, 
ie  rozwiązanie zagadnienia obrotu 
artykułam i przemysłowemi, intere­
sującego kraje przemysłowe, może 
być rozpatrywane tylko równoległo 
z zagadnieniem obrotu artykułam i 
rolniezemi. Dalszą konsekwencją tej 
tezy — jak  wiadomo — jest, zagar­
nianie preferencji europejskiej dla 
płodów rolniczych, tylko bowiem 
preferencja ta, czyli preferencja, z 
której korzystałyby produkty rolni­
cze pochodzenia europejskiego we 
wszystkich krajach importerskiefa 
Europy, może się przyczynić w ; spo­
sób istotny i trw ały cło ożywienia 
obrotów handlowych i polepszenia 
obecnej sytuacji.

Nie sposób w ramach krótkiego 
a r ty k u łu  rozwinąć tych wszystkich 
myśli, które zaw arte są w memo­
rjale. Musimy więc ograniczyć się 
na przypomnieniu jeszcze jednej, 
wprawdzie również dobrze znanej, 
ale jakże zapoznawanej w  praktyce! 
Chodzi mianowicie o bardzo mocno 
zarysowaną, w memorjale zasadę, że 
zastosowanie środków napraw y go­
spodarczego położenia Europy prze­
kracza dziś możliwmści indywidual­
ne państw7, stąd też konieczna.^ jest 
akcja ogólna, która winna być ak­
tem solidarności europejskiej.

W chwili, wr której piszemy te 
słowa, na  terenie Lozanny prowa­
dzeń o są ostatnie rozmowy na tem at 
odszkodowań. Czas już najwyższy 
zakończyć je i przejść niezwłocznie 
do tyćh zagadnień, które tak  na cza­
sie podniosła delegacja polska w  Lo­
zannie, a których zagadnienie po­
siada tak wielkie znaczenie dla go­
spoda rezej odbudowy E uropy.

Jf. K-ski.

\
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U P A Ł .
Upal. W szystkich ogarnia senność I 

lenistwo. Z gorąca ludzie tracą głowy.
Wchodzę do mego sąsiada Tluściekie 

go. Siedzi spocony w pustej wannie i 
sapie.

—Panie Tluścicki — dziwie się — 
dlaczego pan wody do wanny nie napu 
ici?

— Wody? Ze mnie samego pot stru­
mieniami ścieka zaraz wanna bedzio 
pełna! To poco mi jeszcze woda?

— A  gdzie pańska żona?
— Leży w kuchni na lodówce.
— A córka?
— Poszła z narzeczonym do piwnicy, 

żeby sie ochłodzić.
— Boję się, że tam im będzie jeszcze 

cieplej — mruczę i wychodzę na ulicę.
Przed bramą stoi synek dozorcy. Z 

oczu ciekną mu łzy.
— Co ci się stało?— pytam.
— Tatuś z gorąca zwarjcwał... Mama 

też...
— Co ty  wygadujesz?
— Mama kupiła lodów, to tatuś je 

sobie wpuścił w cholewy, bo go nogi 
pieką. Mama ze złości złapała butelkę 
z piwem i wylała tatusiowi na g!ovrę.. 
Tatuś ina teraz śmietankę w butach i 
pianę na głowie...

— No to nic strasznego! Nie płacz..
— Ja nie płaczę. Ja się śmieję., hu, 

hu, hu...
— A dlaczego ci łzy ciekną?
— To nie łzy... Spociłem się ze śmie­

chu
Wychodzę na ulicę. Żebrak zastępu­

je mi drogę.
— Panie! Choć grosik na porcyjkę 

lodów. Umieram z gorąca.
Wchodzę do restauracji. Zamawiam  

kotlet. Senny kelner daje mi poreję, jak 
dla niemowlęcia.

— Dlaczego taka mała porcja?
Kelner wzrusza ramionami.
— Mogę podać większą... Ale nic ra­

dzę... Z gorąca mięso się psuje i czem 
większa porcja, tern więcej śmierdzi...

N ie można -w mieście wytrzymać 
tak gorące Jadc na wieś.. W pociągu 
niema ezem oddychać, tak duszno. Pa­
sażer przy oknie drzemie. Na głowę 
spada mu walizka...

— Maniu — mruczy przez sen roz­
cierając sobie głowę — za co bijesz?.. 
Z gorąca wypiłem.. Rozumiesz?.. Z go­
rąca.

Pani z synkiem omdlewa z upału. 
W achluje się gazetą.

— Boże — jęczy — jak mi strasznie 
gorąco. Synek wstaje z ławki, podcho­
dzi do okna i wychyla się prawie do po­
łowy.

— Ach, ach! — wrzeszczy matka. — 
Ty podły chłopaku! O mało co nie wy­
leciałeś!

— Ja się wychylam  — tłumaczy chło 
pak — żeby mamie ulżyć.

— Coooo?
— No bo mama mówi, że jak ja się 

wychylam, to mamie się zimno robi.
Nie moja wina, że feljeton jest z po­

tem. Strasznie mi gorąco..
NAPOLEON SĄDEK.

„Ost. Wiad. Częst.“

Lipiec

Piątek

s
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kto przed wystawieniem ciała na działanie promieni słonecznych natrze się starannie

K  U  E  M B  M  
O  L E L K I E Mlu b

ledynie te dw a środki zaw ierają EUCERYT, 
spokrewniony chemicznie z naturalnym 
tłuszczem skóry i dzięki temu działają jak 
gdyby „naturalne“środki do pielęgnowania 
skóry. Tak Krem jak i Olejek Nivea potęgu­
ją opa la iacr w łasności promieni słonecz­
nych i ctiLohią skórę przed bolesnem  opar­
zeniem slonecznem. — W  dni upalne chłodzi

NIVEA
pozaiem Krem Nivea przyjemnie — Olejek 
Nivea zaś zapobiega w czasie niesprzy­
jającej pogody nagiemu ochłodzeniu ciała 
i chroni temsamem przed zaziębieniem. 
Jedno należy przestrzegać: Ni£dy nie wy­
staw iać mokrego ciała na  działanie promie­
ni słonecznych, lecz zawsze natrzeć przed­
tem Kremem Nivea lub też Olejkiem Nivea.

Krem Nivea: od zł. 0,40 do 2,60 / Olejek Nivea: butelki zł. 1,00, 2,00 i 3,50
W yrób k ra io w v  fira iy  PEBECO. Sn. Akc. w P o zn an iu

Ponowna konferencja
w spravvie w łoskiego  strajku w w alcow ni hr. Renard

w S osn ow cu .
W dniu  w czorajszym  w inspektora­

cie p racy  w Sosnowca odbyła się d ru ­
ga konferencja  w spraw ie s tra jk u  w 
walcowni hr. R enard.

J a k  to donosiliśm y, robotnicy, k tó ­
rych w ynik p e rtrak tacy j z przedstaw i­
cielem fab ryk i nie zadowolnił, postano­
wili uie opuszczać terenu  walcowni 
dopóty, dopóki dy rekcja  nie zapewni im 
odpowiednich odszkodowań.

Dodać należy, że s ta ran ia  w tym kie 
runku odniosły częściowo skutek.

Przedstaw iciel fabryki przyrzekł ofi 
cjalu ie, że wszyscy robotnicy, którzy 
przepracow ali w fabryce więcej' jak  20 
lat, o .rzym ają  em ery tu rę  i będą mogli 
nadal m ieszkać w m ieszkaniach fab ry ­
cznych.

Pom im o to robotnicy, wśród których 
przew ażają  liczebnie' młodzi, niedawno 
zatrudnien i w fabryce, porzucili pracę i 
postanow ili nie opuszczać terenu fabry­
ki. Przez całą noc w czorajszą robotnicy 
nie opuszczali walcowni.

Na konferencji wczorajszej zastępca 
inspektora pracy p. Ryehłowski oświad 
ezył delegatom, że obecnie nie widzi 
najm niejszej rac ji, aby robotnicy po­
rzucali pracę i skazyw ali się no dobro­
wolne więzienie w fabryce.

U nieruchom ienie walcowni jest sp ra  
wą już  dawno przesądzoną i na to niem a 
żadnej rady. Chodzi obecnie o to, aby 
zredukowani robotnicy o trzym ali od-_ 
szkodowania. W  tym  w łaśnie k ierunku  
powinny iść ich sta ran ia .

In spek to ra t p racy  ze swej strony  zro 
bił już  wszystko, co mógł. W ysłany zo­
sta ł w te j spraw ie m em orjał do głów­
nego inspektora p racy  inż. Klotta, któ 
ry  poczyni s ta ran ia , aby robotnicy o- 
trzym ali odszkodowania.

Skazyw anie się na dobrowolne wię­

zienie w fabryce do niczego nie dopro. 
wadzi. Robotnicy s tracą  ty lko na tern. 
W alcow nia uruchom iona będzie przez 
cały lipiec, a więc robotnicy  m ogliby 
jeszcze coś zarobić.

W dalszym  ciągu insp. Ryehłowski 
oświadczył, że w te j spraw ie porozumie 
wal się z p. starostą Boxą, k tó ry  rów ­
nież stoi na stanow isku, aby  robotnicy 
przystąp ili do pracy, a następnie opu­
ścili teren fabryki.

W końcu insp. Ryehłowski oświad­
czył, że o ile robotnicy nie opuszczą te­
renu fabryki, wówczas zajmie on stano­
wisko neutralne i w zatargu nie bę­
dzie interweniował.

Po w ysłuchaniu uw ag inspektora de 
legaci przyrzekli udać się natychm iast 
do walcowni, zdać robotnikom  sp ra ­
wozdanie z przebiegu konferencji i 
skłonić ich do p rzystąp ien ia  do pracy. 

\  O w yniku rozmowy z robotnikam i 
delegaci m a ją  dać odpowiedź inspekto­
rowi p racy  dziś w godzinach rannych. 

*  •  *

O negdaj zredukow ani pracow nicy 
um ysłow i walcowni „Hr. R enard“ w So 
snowcu odbyli zebranie w spraw ie omó 
wienia w arunków  związanych z zam ­
knięciem walcowni, ja k  i stosunków 
w ynikłych w skutek proklam ow ania 
s tra jk u  włoskiego przez robotników

W dyskusji w ytknięto stanowisko 
dyrekcji tow. „Hr. R enard", k tó ra  nie­
przychylnie odności do postulatów  
swych pracowników, skazując ich z ca­
łą świadom ością na głód i nędzę.

Uchwalono żądać od zarządu pol­
skiego związku zawodowego pracow ni­
ków przem ysłowych i handlowych jak- 
najenergiczniejszej obrony postulatów  
pracowniczych i bezzwłocznej ingeren­
c ji władz.

AFERA PRZEMYTNICZA ROZRASTA SIĘ
NIEBYWALE.

KR O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Elżbiety 
Jutro: Curyła b.
Wschód słońca: 3.42 
Zachód słońca: 7.55

R A D t l O
W A R S Z A W A .

P ią tek , 8 lipca.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na  dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. PIM . 
12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. go 
spodarezy. 15.10. P ły ty . 15.30. Z życia 
Polsk. Zesp. Śpiew. 15.35. P ły ty . 16.35. 
Kom. dla żeglugi i rybaków . 16.40. Roz 
kosze jazdy kajakiem . 17.00. K oncert so 
listów. 18.00. Odczyt z W ilna. 18.20. Mu 
?yka lekka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
P ras. Dz. Radj. 19.45. P rzegląd  roln. 19.55 
Program  na dz. nast. 20.00 K oncert sym 
foniczny. 21.50. Dod. do P ras. Dz. Radj, 
21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 
kom. lotniczej. 22.00. M uzyka tan. 22.40, 
W iad. sport. 22.50. M uzyka tan.

Śląska s traż  gran iczna po 3_ch m ie­
sięcznej obserw acji w ykry ła  szajkę 
przem ytników , k tó ra  od roku  system a­
tycznie przem ycała z B ytom ia sacha­
rynę, jedw ab i lekarstw a. P rzem ytn icy  
byli finansow ani przez H alperna  z K ra  
kowa, W ienera  z Chrzanowa, M ayera 
% Sosnowca i S te rn a  z K atowic.

N a czele szajk i s ta ła  op tan tka  nie­
miecka A nzelina Polczykow a z Nowej 
W si, po w. katowickiego.

Polczykowa m iała  do dyspozycji 
szereg bezrobotnych kobiet, pochodzą­
cych przew ażnie z R udy  Śląskiej. Po- 
zatem  była ona w ścisłem porozum ie­
niu  z rew identką celną M arją  Krzyżów 
ską w Ożygowic. K obiety, w racające z 
Bydgoszczy przez Ożygów na polski 
Śląsk, puszczała ona bez rew izji przez

salę celną i zyskiem dzieliła się z Pol- 
czykową.

A fera przybiera  olbrzym ie rozm ia­
ry. Dotąd aresztow ano 16 osób. Docho­
dzenia prowadzono są  w dalszym  ciągu. 
Przew idyw ane są dalsze aresztow ania.

Do szajk i należało conajm niej 20 
osób. Dotąd stwierdzono, że szajka ta  
przem yciła około 700 kg. sacharyny , 
2.000 m. jedw abiu, k ilk a  tysięcy p a r poń 
czoeh i olbrzym ią ilość m edykam en­
tów niemieckich.

W  Rudzie Śląskiej aresztow ano sze­
reg  bezrobotnych kobiet, które  były na 
usługach Polczykowej i odwoziły prze­
m ycony tow ar do Katowic, Sosnowca, 
Chrzanowa i K rakow a. Je s t to jedna 
z najw iększych a fe r przem ytniczych, 
jak ie  śląska straż  gran iczna  zlikwido­
wała.

Krwawa zem sta bandytów w jędrzejowskiem.
PO DOKONANIU MORDERSTWA PODPALILI ZAGRODĘ.

We wsi Brynicy Mokrej, pow. ję­
drzejowskiego, nieznani dotychczas ban 
dyci zamordowali Józefa Równickiego, 
lat 44, a następnie dla zatarcia śladów  
zbrodni, podpalili jego dom, który spło­
nął doszczętnie.

Pozatem pożar strawił przyległą za­
grodę, należącą do W alentego Równic­
kiego. Straty spowodowane przez pożar 
wynoszą około 3.500 zł.

Policja jest już na tropie sprawców:

W A R S Z A W A .
Sobota, 9 lipca.

11.58. S ygnał cza3H. 12.05. P ro g ram  
na  dz. bież. 12.10. Codz. P rzegląd  P ra sy  
Polskiej. 12.40. Urz. Kom. PIM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ieśn i żyd. 15.30. W iad. wojskowa 
i strzeleckie. 15.40. Aud. dla dzieci zo 
Lwowa. 16.05. M uzyka dla dzieci. 16.35. 
Kom. Centr. B iu ra  H ydr. 16.40. P rze­
gląd  wydawn. perj. 17.00. K oncert popal 
18.00. „Nowe państw o M andżurskie". 
19.15. Rozmaitości. 19.35. P ras. Dz. Radj.
19.45. „K siążkr rolnicza". 19.55. P ro g ram  
na dz. nast. 20.00. M uzyka lekka. 20.45. 
..Na widnokręgu". 21.60. D. c. koncertu. 
21.50. Dod. do P ras . Dz. R adj. 21.55. Kom 
Gł. W ojsk. St. Met. 22.05. U tw ory  Cho­
p ina. 22.40. W iad. sportowe. 22.50. Mu­
zyka tan. z Ciechocinka.

KATOWICE.
P iątek , 8 lipca.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. bież. 12.10. Codz. P rze­
g ląd  P ra sy  P olsk iej z W arsz. 12.20. 
P ły ty . 12.40. Kom. m eteor, z W arsz. 1245 
P ły ty . 14.0. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Bajeczki Cioci 
H eli dla dzieci. 15.20. P ły ty . 16.40. T r. 
z W arsz. 18.00. „Straż G raniczna w służ­
bie Rzeczypospolitej". 18.20. Muzyka lek 
ka z W arsz. 19.15. Rozmaitości. 19.25. 
P ro g ram  na dz. nast. 19.30. Kom. spor­
towe. 19.35. P ras. Dz. R adj. z W arsz.
19.45. Odcinek powieściowy. 20.00. Tr. 
Z W arsz. 22.00. P ro g ram  na dz. nast. 
22.05. M uzyka tan . 23.00. Skrzynka poczt, 
w języku francuskim .

 ooo—

T EA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU.
W sobotę, 9 bm. o godz. 8.30 wiec/., 

rewja artystów  teatru „Morskie Oko" 
z W arszaw y pt. „Tylko dla dorosłych". 
U lubieńcy stolicy: Janina Sokołowska, 
Jadwiga Lender, arf. opery warsz., L u . 
dwik Sempoliński, Janina Kozłowska, 
Maryla Martówna, Jen y Sulim a-Jasz. 
czołt, Józef Ciesielski, Zbigniew Opol­
ski, St. Brozdowiez i in. zaprezentują 
najnow sze przeboje. Ceny m iejsc od 80 
gr. do 3 zł. Przedsprzedaż biletów w 
firm ie  Wł. Czechowski, ul. 3 m aja  8.

— OQO—

Osfólna.
(o) Na budowę pomnika śp. biskupa 

Bandurskiego. M inisterjum  spraw  w e. 
w nętrznycli udzieliło pozwolenia zarzą­
dowi stow arzyszenia przyjació ł korpu­
su kadetów  nr. 1 we Lwowie na urządzę 
nie zbiórki publicznej na  cel budowy 
pom nika biskupa Bandurskiego, drogą 
im iennych lis t składek, oraz sprzedaży 
pocztówek z podobizną biskupa Bauduc 
skiego, k tóre rozesłane zostaną do or- 
ganizacyj społecznych. Ponadto  udzie­
lono zezwolenia na organizow anie im ­
prez dochodowych na ten cel w całem 
państw ie.

morderstwa.
Wc wsi Rzeszówek, pow. jędrzejow­

skiego, niewiadomi sprawcy i z nieu­
stalonej przyczyny, postrzelili w lesio 
z dubeltówki Stanisława .Tarczyńskie­
go, lat 24, Józefa Mroza, lat 18 i Piotra  
Różyckiego, lat 21, zam. we wsi Rze- 
szówka.

Rannych przewieziono do szpitala, a 
sa sprawcami wszczęto pościg.

Z KIELC.
(k) B. radny Kielc skazany na 3 

mieś. więzienia. W  sądzie apelacyjnym  
zapadł w yrok w procesie o zniewagę 
sędziego sądu okręgowego w K ielcach 
Sokołowskiego, k tórej dopuścił się na 
posiedzeniu rad y  m iejskiej b. rad n y  
z endecji Józefowski, zarzucając sę­
dziemu Sokołowskiemu krzyw oprzysię­
stwo.

Sąd po rozpatrzen iu  spraw y skazał 
Józefowskiego na 3 mies. więzienia.

(k) Utonął w czasie kąpieli. O negdaj 
w czasie kąpieli w rzece Bobrzy, obok 
wsi P iła , pow. kieleckiego u tonął W a­
len ty  W ieczorek, la t 13. Zwłoki jego 
wydobyto w pół godziny, jednak  wszel. 
kie zabiegi' przyw rócenia go do życia 
by ły  bezskuteczne,

(k) Sam obójstw o dozorcy w ięzienia 
na św. K rzyżu. We wsi H uta-Szklana, 
pow. kieleckiego, w ystrzałem  z rewol­
weru w skroń pozbawił się życia St. 
K aliski, dozorca w ięzienia na  św. Krzy_ 
żu.

Przyczyną sam obójstw a były niepo­
rozum ienia rodzinne.

(k) U tonęli. W okolicy C zarneckiej 
Góry, pow. koneckiego, w czasie kąpie­
li w rzece Czarnej u topili się W łady­
sław  K rau l, la t  25 i Zdzisław Poręba, 
la t 15.

We wsi W iktoryn, pow. opatowskie­
go utopiła się w staw ie Ju lja n n a  Ro- 
kitów na, la t 18, p an n a .z  tejże wsi.



Str. 4.

(k) M n/ bandyta, a zona złodziejką. 
D obrane stadło m ałżenskie tw orzą Mi­
kołaj Ślusarczyk, k tóry  zamordował ka 
siera  w Z agnańsku i żona jego Jozefa, 
która onegdaj na p lacu  W olności w 
Kielcacli sk rad ła  z kieszeni spodni W ta 
dy sław owi Grudziemowi z Dębskiej 
Woli, 7 z l  30 gr.

Złodziejkę pochwycono na gorącym  
uczynku i oddano w rące władz. 
twiiuiy wieśniak otrzym ał skradzione 
Pieniądze, a żona bandyty  powędrowa-

W  godzin(; przed aresztow ańlem  ś iu  
sarczykow a na placu m arsz. P iłsudstae- 
go sk rad ła  z zewnętrznej k cs/.OTi lar^ 
tncha 30 zł. Agnieszce Inoch, _zam. w 
K ielcach, przy ul. P iotrkow skiej nr. 30. 
Złodziejka p rzy p arta  do m u ru  zeznały  
że kradzieży te j dopuściła s i ę ’w«połnie 
ze swym kochankiem  K aro lem  Moska 
łom, ze wsi Łącznej. M oskala areszto­
wano.

(k) K rw aw a bójka robotników o p ra .
ee. O negdaj około godz. 11 w nocy, ną  
teren budowy m ostu na W isie k ta o y s i  
G óra Puław ska, pow. kozienickiego, 
weszło 4-ch bezrobotnych uzbrojonych 
w żelazne pręty  którzy pobili P™ cu. 
iaeych przy budowie m ostu: kontrole­
ra  D ym itra  Pedosenko, aparatow ego 
Józefa K owalczyka, dyżurnego telelo- 
jiisti; Józefa  Szatkow skiego i s}ufsarza 
M aksym a Kowalczuka, zadając im łek-

b^B ój^e przyglądało  się około 20 męż­
czyzn, stojących na moście, ktorym  ym 
licja po przybyciu  na m ie js c e k a z a a  
sie rozejść. W odpowiedzi na  to  z t łu ­
m u posypały sic w stronę po icjantow  
strzały . Dotychczas n ie  ustalono, kto 
s trzelał i w jak im  celu. Zachodzi p rzy . 
puszczenie, że strzelano ze straszaka.

Jako  podejrzani o napad  aresztow a­
ni zostali: Zygm unt Szym ański Bole 
sław W olski, M arjan  Słowik i Jozef 
Golisza, wszyscy zam ieszkali w Górze 
P uław skiej i Puław ach.

Celem uniknięcia dalszych zajsc 
przy budowie postaw iono sta ły  poste­
runek policyjny.

Tłem zajścia było stronicze przyjm o­
w anie robotników  do pracy przez f ir ­
mą Rudzki i S-ka, k tó ra  P i'°w adzi bvi- 
dowę m ostu oraz pom ijan ia  robotm kow 
miejscowych.

(k) P io runy  i pożary w powiecie k ie . 
leekhn. W e wsi Gałęziee, pow. kielec­
kiego w skutek uderzenia p ioruna za­
paliły  się zabudow ania gospodarskie 
A ndrzeja Chyżego. Ogień straw ił sto­
dołę w raz z sianem , krow ą i ,n? rz^ zl®> 
mi rolniczemi, ogolnej w artości L5W zł.

We wsi W ystępa, pow. kieleckiego, 
p iorun uderzył w dom Jakoba Ziminc- 
kiego, w skutek czego spłonął dach nad 
domem, w artości 300 zł.

We wsi O krajek, pow. kieleckiego, 
piorun uderzył w dom Antoniego D y­
la nie w yrządzając żadnych s tra t 
prócz poparzenia D y l a .  ktorego rodzina 
obłożyła natychm iast ziemią i ten  przy 
szedł' do przytom ności. Życiu jego nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

We wsi Bobrze, pow kieleckiego, 
spalił się m łyn wodny Dom inika boi, 
wartości 15.000 zł. P rzyczyną pożaru by- 
fo zapalenie się tłuszczu w P ^ e w c n

We wsi Kochanów, pow. opatow 
skiego spalił się w iatrak , należący
Władysława Mieszezakowskiego.

Przyczyny pożaru  w obu w ypadkach 
nie zdołano ustalić.

Sdfbws osdiiżyć w tessch sławkowskich*
ZW O LN IEN IE  NADLEŚNICZEGO ŚM IELEW SK IEG O .

W  trakcie dochodzeń wyszło na w;etK om isja  dyscyplinarna, powołana z 
pośród członków w ydziału powiatowego 
sejm iku  olkuskiego, badała, specjalnie 
zarzuty, staw iane nadleśniczem u kom u­
nalnych lasów sławkowskich, Teodoro­
wi Śmielewskieniii, o b. poważne prze­
kroczenia służbowe, ja k  zmowę z kup ­
cami w czasie sprzedaży porąb, prow a­
dzenie rabunkow ej gospodarki, fałszy­
we w pisyw anie do ksiąg  różnych po- 
zyeyj, „kupowanie" sobie ludzi potrzeb­
nych, fingow anie n a  siebie wyroków 
śm ierci i napadów  w celu zmuszenia 
w ładzy (sejm iku) do podwyższenia so­
bie pensji i  t. p.

n a  jaw , że za nap isan ie  celowo 
chylnego d la  niego a rty k u łu  w  jednej 
z zam iejscowych gazet, zapłacił n ie ja ­
kiem u p. Eoli-Sujkow skiem u ze Sław ­
kow a 100 zł. rów nież nie z w łasnych
funduszów.

N a  podstaw ie zebranego m a te rja łu  
w ydział pow iatow y se jm iku  olkuskiego 
na  posiedzeniu onegdajszem  postanow ił 
zw olnić Śm ielewskiego (zawieszonego 
w urzędow aniu w m arcu  r. b.) i spraw ę 
o nadużycia służbowe skierow ać do pro­
k u ra to ra  w Sosnowcu.

Urzędnik skarbowy defraudantem
SĄD SKAZAŁ GO NA 9 M IESIĘCY .

Onegdaj sąd okręgowy w Sosnowcu 
rozpoznaw ał sp raw ę -ta-letniego W acła­
wa J a r  del a (Zawiercie, Narutowicza), 
b. k a s je ra  urzędu skarbow ego w Za­
w ierciu, oskarżonego o defraudację  17 
tys. zł. na szkodę skarbu  państw a

W lu tym  br. Ja rd e l w je c h a ł  na 
kilkodniow y urlop i w tym  z a ~
stępu jący  go urzędnik  zamvazyi brak
dek larac ji na  w płaconą sumę_483b zł,, 
k tó ra  została wpłacona, łeez n ie zosta­
ła  zaksięgow ana i nie w płynęła do k a ­
sy. Ja rd e l, sprow adzony przez policję, 
do w iny się przyznał i b rak u :ącą  kw o­

tę  wpłacił. Izba skarbow a w K ielcach 
p rzysła ła  swoich przedstaw icieli dla 
przeprow adzenia rew izji w kasie urzę­
du skarbow ego w Zaw ierciu i wówczas 
stwierdzono b rak  14.357 zł.

U stalono, że Ja rd e l w ydaw ał d ek lara  
e ję  na  wpłacone sum y, lecz pieniędzy 
tych do kasy  nie w płacał i w ten  sposób 
przyw łaszczył sobie przeszło 17.0(19 zł.

Ja rd e l b rak  pieniędzy w kasie po­
k ry ł całkowicie.

8 ąd  skazał Jardela. n a  9 m iesięcy 
wlięzienia. Skazany odpowiadał z wol­
nej stopy.

Obywatel ziemski zastrzelił się  w hotelu „Polonia1
w Częstochowie.

p r z e d t e m  o b s t a l g w a ł  s o b i e  t r u m n ę  j p o p ł a c i ł
DhlilJl.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa Wolicki dokonał samobój­
stwa w stanie silnego rozstroju du­
chowego. Ze znalezionych przy zmar 
łym pokwitowań widać, że przed 
śmiercią uregulował swoje długi. 
Pokwitowania opiewają na kilka 
tysięcy złotych.

Mamy do zanotowania fakt nie­
zwykłego samobójstwa, jaide miało 
miejsce onegdaj w hotelu Polonja 
w Częstochowie. Niezwykłość tra- 
o*edii polcgM rui towarzyszących joj 
okolicznościach, które się przedsta­
wiają się następująco:

Wczoraj nad ranem do Gzęstocno 
wy przybył 61-letni obywatel ziem­
ski z powiatu łowickiego Józet Wo­
licki i przenocowawszy w hotelu 

Polonia", udał się na Jasną Gorę, 
a następnie do zakładu pogrzebowe­
go p. Iwańskiego, _ _

Tam, nie ujawniając swoje] oso­
bistości, oznajmił, że P ^ z e d ł  I o - 
stalować trumnę i zamówić 
dla tragicznie zmarłego przed kilku
godzinami Wolickiego, _

Załatwiwszy te przedśmiertne 
czynności, powrócił do hotelu i wy­
szedłszy na dziedziniec, wystrzałem 
w usta odebrał sobie życie.

Zwłoki tragicznie zmarłego umie­
szczono w kostnicy szpitala P. M aiji

CZUBKI ŁlEMOKOłDALNK 
„V arieol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają guzy (®ytak 

S przedają  apteki.

  Nr. TBBy

(k) Pożary . W e wsi Nowy Dwór,
pow. włoszczowskięgo z  n ieustalonej n a  
razie  przyczyny w zagrodzie J ozeny 
Klima pow stał pożar, k tó ry  następuj® 
nrzeniósł się n a  sąsiednie zabudow ania
1 straw ił 2 domy mieszkalne, stodole,' 
oborę i  sprzęty  gospodarskie. S t r a t y  
wynoszą około 5.lHn) z l

W e wsi Sadowiee, pow. włoszczową 
skiego w zagrodzie F ranciszka  Okuliu-, 
S  i  W ojciecha M usiała, wybuchł] 
uożar. k tó ry  straw ił dom m ieszkalny,
2 obory z zabudow aniam i i narzędzia 
Hii gospodarskiem u S tra ty  wynoszą 3 
tys. zł. P rzyczyny pożaru  dotychczas 
n ie ustalono.

W e wsi Ju ljanów , pow. opatow skie­
go, w zabudowaniach A ntoniego Orna- 
towskiego pożar zniszczył dom mieszkał' 
n y  stodołę, obory, szopę i  narzędzia 
rolnicze. Ponadto w czasie pożaru  spa­
liła  się krow a i drób. S tra ty  wynoszą
6-000 zł. , . 1 . . , .

W e wsi Brzezinki, pow. kieleckiego 
z n ieustalonej narazie przyczyny spło­
n ą ł m łyn  wodny Ja n a  K osa od k ilku  
la t nieczynny i stodoła znajdująca się 
przy m łynie.

 o —
z  SOSNOWCA

(s) Osobiste. K ierow nik  w ydziału 
śledczego w Sosnowcu podkom. Eoso 
łowicz rozpoczyna z dniem . f w 1
szym 4-tygodniowy urlop wypoczynko­
wy-

(s) Z życia k lubu  im. m arsz. Piłsud-, 
skiego Sielec II. W  lokalu w łasnym  
przy ul. Szkolnej 4 odbyło się w alne 
nadzw yczajne zebranie k lubu  m łodzie. 
? y in n  m arszałka P iłsudskiego Sielec IL H 
Zebranie zagaił p. G o s e k  \v ita jąep rzed - 
staw iciela zarządu powiatówefeo klu  
bów p. E- M ahr.ewskiego, k tó ry  o b ją | 
przewodnictwo zebrania. A sesorow ali 
pp - Iin taliński i Głąb, sekretarzow ał

P Po* o d e s ła n iu  p ro toku lu  i  spraw o, 
zdaniu  zarządu przystąpiono dowyhlM  
t u  nowych władz. W ybrano PP-- ' j a  
M arzec (prezesi, M. Błaszczyk (sekr 
tarz), J . Iin ielm sk i (skarbnik) i  Wł, 
K nap  (gospodarz). W iceprezesem  w y­
brano p E. Gośka, zastępcą sekretarz*  
p. J . Głąba, zast. sk arbn ika  p. J .  Ka<j- 
perków nę i zastępcą gospodarza p. a n

L e p ozatem ‘ p. Z- W iech został człon 
kiem  zarządu bez funkcji. Do kom isjf 
rew izyjnej w ybrano pp.: Nowaka, 1 
tum ów nę i B asińskiego; do sądu  kole*: 
żeńskiego pp.: Inuelm skiego, W róblą 
i W iecha; na delegatów/ n a  zjazdy PP-- 
WI. M arca, Gcska, Błaszczyka, Głąba 
Palim ąezankę.

(s) Co komu ukrad li?  Z kom orla 
A ntoniego F ranczyka (P rosta  12) sk ra
dzoino 15 gołębi. , j

_  Z k o rv ta rza  kasy  chorych s k ia .  
dziono W ładysław ow i Lesiakow i (I od* 
jazdowa 7) rower, w art. 100 zł.

— Podczas nieobecności domownK. 
ków z m ieszkania M arji M ańskiej (Ro­
botnicza 22) skradziono dwie p a ry ^ p o p

butow 'w ja dysławowi Legiecie (Okrzei 
112) skradziono z m ary n a rk i 50 zł.

— W  nocv z 5 na  6 bm. niew ykry- 
ci narazie  złodzieje w łam ali się do skta 
pu  m asarskiego spółdzielni „Spraw ie­
dliwość" w M ilowicach (Słoneczna b), 
skąd sk rad li różne w ę d l i n y ,  korzuszeE 
zakopiański, sreb rny  zegarek n a  ogol 
n ą  sumę 257 zł. 40 gr.

1 Mąż za miliony
(PO W IEŚĆ )

219
— Nie, nie jesteś pan swobod­

nym, jeżeli czyny ] ańskie przyno- 
. ;:ą hańbę drugim.

H rabia wzruszy! ramionami.
— Wierz mi pan, panie Dauray
odrzekł z bezczelnością deroafckri-

jąeego się bandyty — lepiej pan u- 
czynisz, nie mówiąc o honorze m- 
tivch. Cóżby się stało z pańskim, 
gdybym go swym nie zasłonili

Eks-bankier wydal głuchy o- 
krzyk i zachwiał się.

— Nikczemny! — zawołał gło­
sem stłumionym, postępując ku hra
biemu. . ■

— To co uczyniłem, mnie tylko
obchodzi — odrzekł Lucenay z cy­
nizmem. — Co zas do miljonow, kto 
ryeh użycie wyrzucasz mi pan, za­
robiłem je słusznie^ dając moje na­
zwisko pańskiej córce! Nie tak to 
tatwo było wsydae za mąż pannę rłen 
ry k ę  Dauray! Los wam posłużył, 
nastręczając mię na zastępcę ojca...

 Podły! — zawołał eks-bankier
i d a ł policzek swemu zięciowi

Hrabia podniósł rękę. by go ti­
de rzyć, ałe nie miał już czasu, ł a n  
Dauray wydał krzyk clrcan!>wy,

rękami uderzył kilka razy w po­
wietrzu i blady, z rozwartemi sze­
roko oczyma, jak bezwładna masa
runął na posadzkę.

Jułjusz Lucenay na chwilę prze­
rażony, cofnął się o krok, ale prawie 
natychmiast zhhzył się i nachylił
się 'nad ciałem.

_  Nie żyje — rzekł do siebie —
; oto paroksyzm gniewu uczynił mię 
panem czterech miljonow! Jakaż 
szczęśliwa gwiazda przywiodła mię 
dziś rano do Chennevieres!

Zebrał pośpiesz; ie  kawałki po 
dartego dziennika i schował je  do 
kieszeni. Następnie zadzwonił gwał­
townie, otworzył dnw i i głośno za­
czai wzywać pomocy.

'N a krzyk jego nadbiegł stary
lokaj.

— Germain... Germain... —_ wo­
łał, udając przerażenie — poślij na­
tychmiast po doktora i pros tu pa­
nią Dauray... _

— Boże mój, co się stało" ]ę 
cza! Germain cały drżący...

— Pan Dauray dostał apoplek­
sji... Upadł i nie oddycha...

_  Ach!... Boże miłosierny!... 
Mój biedny pan...

Nadbiegła pani Dauray.
Usłyszawszy ostatnie wyrazy, 

wpadła do pokoju i odpychając h ra­
biego. który udawał że chce ją po­
wstrzymać, krzyknęła strasznie i z 
jękiem rzuciła się na kolana ptzv

ciele męża. _ .
Doktór, znajdujący się w pokoju 

Henryki, uprzedzony dyskretnie 
przez Germaina, nadbiegł z kolei, 
nachylił się nad eks-bankierom i 
przyłożył rękę do serca.

— Doktorze... doktorze... - - w o ­
łała. p. D auray łkając i składając 
ręce _  on żyje, nieprawdaż? Pan
go ocalisz?...

— Niestety! pani — odrzekł le­
karz powstając — nie mogę nawet 
dać nadziei... nie żyje- Stan p. Dau 
ray budził obawy, ale nie przypusz­
czałem katastrofy tak bliskiej... Go 
tu się stało!...

— Gdy przybyłem — rzekł hr. 
de Lucenay — zastałem mego teścia 
siedzącego... Usiadłem naprzeciw 
niego i rozmawialiśmy najspokoj­
niej. Nagle podniósł się i głosem 
zmienionym powiedział: „ I  o
dziwne... Słabo mi— 1 I  wn )e-!ze 
chwili zbladł i zachwiał się... Ghcia­
łem go podtrzymać i rzucałem się 
ku niemu, ale zanim zdołałem po- 
chwycić go, padł. na posadzkę..- ^

— To było nieuniknione, wcześ­
niej czy później — szepnął lekarz. 
— Niech pan się stara, aby pani cle 
Lucenay nie dowiedziała się L7'11 
bolesnym wypadku. M ladomosć ta 
przy dzisiejszym jej stanie zdrowia, 
mogłaby ją zabić. .

— Po mężu córka! — jęknęła p. 
D auray powstając. To za wiele

na raz, doktorze! Nie przeżyłabym..*
— Uspokój się, moja matko —< 

rzekł Jułjusz, obejmując panią Dau 
ray  i przyciskając ją  cło serca, 
—"Bóg ulitu je się nad nami i ocali 
naszą drogą Henrykę.

Doktór dał znak hrabiemu, by 
wyprowadził p. Dauray. Zrozpaczo­
na, prawie nieprzytomna, dała się 
odprowadzić.

Ciało eks-bankiera złożono n a  
łóżku i przebrano; Gennain złożył 
na jego piersiach krzyżyk, ustawił 
i zapalił świece.

Doktór zalecił Anusi, by starała 
się nie cło(puścić do swej pani wia­
domości o śmierci ojca, mogłaby bo­
wiem wTpaść w recydywę.

 Będę milczała — odrzekła po-
kojowa. — Potrafię ukryć mą bo­
leść.

I  dotrzymała, słowa. Pani D au­
ray, nie czując się zdolną zaniknac 
w sobie swej rozpaczy i okazywać 
spokój, nie zachodziła tego dnia do 
pokoju córki. Wytłumaczono jej nic 
obecność chwilową niedyspozycją i 
powiedziano, że eks-bankier w inte­
resach wyjechał na dni kilka.

Głębokie wzruszenie panowało 
w willi jaworowej, gdyż eks-ban­
kier, jak  wiemy uwielbiany był? 
przez swą służkę.

u .  a . EU



Król belgijski § polskich robotnikach.
K ról belgijski, rozm aw iając przed 

k ilku  dniam i z żoną posła polskiego w 
B rukseli, p. Jackow skiego, poruszył 
spraw ą robotników  polskich, zatrud­
nionych w Bolg'ji. K ró l wyraźni sic; z 
nrijwyższem uznaniem  o zaletach na­
szych robotników , k tó rych  obserwuje 
często podczas odwiedzin swych w ko­
paln iach  i zakładach przemysłowych. 
K ró l A lbert I  podkreślił w rozmowie 
z m in istrow a Jackow ską zachowanie 
się i współżycie- robotników polskich w 
w arunkach norm alnych, .,ak również 
w w ypadkach jakiegoś nieszczęścia. 
Zwiedzając parokro tn ie  kopalnie bez­
pośrednio po katastrofie , k ró l m iał 
możność, ja k  mówił, przekonać się o> 
godności i harcie  robotników polskich. 
W  końcu rozmowy król zaznaczył, że 
robotnicy polsey są  „dobrze wychowani 
i bardzo rycerscy".

Powyższa opinja króla belgijskiego 
jest poniekąd pow tórzeniem  wyrazów 
uznania dla robotnika polskiego, jakie 
król A lbert I  w ypowiedział w obecności 
korpusu dyplom atycznego przed d woma 
la ty  podczas sk ładania  in.u życzeń przez 
posła R. P. z powodu stulecia niepodle­
głości B elgji. N ależy zaznaczyć, że rów 
nież królow a belg ijska i m in ister pracy 
i opieki społeeznej. p. Heym ans, wielo­
k ro tn ie  podkreślali zalety polskich ro­
botników.

W obec tego, że robotnicy polscy są 
bezwzglądnie najlepszym i robotnikam i 
z pośród wszystkich obcokrajowców 
pracu jących  w B elgji, w tam tejszych

sforach m iarodajnych panu je  opinja, 
że należałoby z biegiem czasu zastąpić 
wydalanych dziś obcokrajowców tylko 
polakam i. N astrój ten może m ieć pewne 
znaczenie dla, dalszej em igracji robot­
ników polskich do Belgji.. Ciekawe jest,

że naw et mimo obecnego k ryzysu , zda­
rza ją  się w ypadki, że kbpałihre b e lg ij­
skie na  pow stałe w akansy agar,żu ją po­
laków. I  ta k  w  jednej z kopalni Lim- 
burskich zaangażow ano niedawno k il­
kudziesięciu robotników  polskich.

Burzt gradowa nad powiatem opoczyńskim.
Onegćlaj nad powiatem opoczyń­

skim przeszła, gwałtowna, burza gra­
dowa, która poezynda znaczne spu­
stoszenia w zasiewach i ogrodach. 
Miejscami grad dochodził wielkości 
jaja kurzego.

We wsi Popiawy, kołonji Kali­
nówka i wsi Klnów, grad zniszczył 
ził mm. na przestrzeni około 1940 mor­
gów. Straty wynoszą, około 85.000 zł.

Pozatem woda pozabierała z  łąk 
siano ułożone w kopkach i uszko­
dziła w kilku miejscach szosy i dro­
gi polne żłobiąc w nich w poprzek

głębokie szczeliny.
W osadzie Odrzywół wezbrana 

woda uszkodziła poważnie młyn 
wodny Mbszka Kuczyńskiego oraz 
zmyła zupełnie stodołę.

We wsi Wysokim wezbrana wo­
da podmyła fu n dni en ty  3 stodół, 
które rozsypały się w gruzy, a we 
wsi Jelonek piorun uderzył w dom 
mieszkalny, który spłonął doszczę­
tnie.

Ogółem straty wynoszą około 
90.000 zł.

Podróż na w e s t !  z prij?a©fSa§iii.
AUTOBUS ZE SŁOM NIK PRZY K EY Ł GOŚCI PO D  OLKUSZEM.

(s). Zarząd sekcji śpiewaczej sosno­
wieckiego oddziału P. Z. Z. P. P. i H. 
Rz. P . prosi wszystkich czynnych człon 
ków chóru o przybycie na generalną 
próbę, k tó ra  odbędzie się w sobotę, dn.
9 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu związku. 
(W arszawska 22).

(s) W ycieczka na  Skałkę. Zarząd, 
k lu b u  młodzieży im. marsz. P iłsudskie­
go urządza w dniu 10 bm. wycieczkę 
n a  Skałkę. Zbiórka na placu przed lo­
kalem  kluba przy ulicy K am iennej nr. 
4, o godz. 5 rano. oo«----

Z BĘDZIN A.
KRA D ZIEŻ W S K L E P IE  FEŁSEN - 

SZTAJNA.
Do sklepu z m aterja łam i bław atnym i 

P inkusa Felsens-ztajna. zam. przy ulicy 
K o łłą ta ja  17 w Będzinie zgłosiły się 
onogdaj dwie młode panienki celem 
kupna m aterja łu  na sukienkę.

Sklepowa z c a ł ą  uprzejm o­
ścią s ta ra ła  się zachęcić do kupns to­
w aru dość wybredne klientki. Zachwa­
lanie sklepow ej dobroci tow aru  mc je­
dnak nie pomogło i klientki opuściły 
sklep, nic nie kupując.

Po n iejak im  czasie okazało się, że 
owe klientki są zwykłemi złodziejka­
mi, a w chwili opuszczaniu sklepu zdo­
ła ły  ukraść 13 m tr. jedwabiu, w artości 
172' zł.

 O —
(b) Osóbmte. R eferent bezpieczeń­

stwa publicznego w starostw ie bęJziń- 
skiem, p. Cz. P lacek, wrócił z urlopu 1 
w dniu dzisiejszym  rozpoczął urzędo­
wanie. 1

(b) K radzież row eru. W nocy z. dnia, 
5 na 6 bm.. do kom órki Z. Białego, zam. 
przy ul. Górniczej 75, dostał się złodziej 
i sk rad ł row er, w artości 100 zł.

 O Q 0----
Z Czeladzi.

Cc) O zadrzewienie Czeladzi. Kwe-
s tja  zadrzewienia i p lan tac ji m iejskich 
w Czeladzi z roku na rok się polepsza.

Obecnie Czeladź (prócz parku) m a 
1300- m tr . kw ietników  (w roku  1929 500 
mtr.), drzew alejow ych 3726 sztuk (w 
ciągu dwueh la t powiększyła się ilość 
o 500 sztuk). Zniszczeniu uległo 60 drze­
wek. Krzewów w tym  roku posadzono 
200, sztuk. W ogrodzie m iejskim  u p ra ­
wiane są jarzyny , z których korzysta,, 
jakoteż i z owoców w ciągu ro k u  siero­
ciniec w Czeladzi.

W  bieżącym roku m ag istra t p rzystą­
pił do upraw y zboża na  6 m orgach 

Na najbliższą przyszłość p ro jek tu je  
się zaprowadzenie szkółki drzew i krze­
wów. Drzewa posłużą do obsadzenia 
ulic  i placów m iasta oraz będą mogli 
nabywać je mieszkańcy dla w łasnej po­
trzeby. _

Prelim inowana w br. na ten cel su­
ma 2700 zł. jest nieco za małą.

W przyszłości należałoby zadrzewić 
główniejsze ulice, jak Bytom ską i Mi- 
lowieką.

Onegdaj nad wieczorem tow arzystw o 
żydowskie, składające się z 15 osób, je ­
chało na wesele do Sosnowca w ynaję­
tym  autobusem W olfa K i«zysa. Za Ol­
kuszem, niedaleko wsi PSireze na skręcie 
autobus uległ'pow ażniejszem u defekto­
wi, uniem ożliw iając szoferowi, Paw ło­
wi Dudzie ze Słomnik, panow anie nad 
maszyną. Rozpędzony autobus, jak  dja- 
beł, wpadł na burtę przydrożną, a na­
stępni- siłą swego ciężaru stoczył się 
do row u i przewrócił na  bok. Jakier 
powstało zamieszanie w ew nątrz prze­
wróconego wozu, trudno  opisać.

W eselniey w atłasow ych hałatachi 
krzyczeli o ratunek, u iew iasty  mdlały. 
P rzygodni przechodnie i m ieackańey 
pobliskich domów pośpieszyli zpaŁnocą,

w yciągająo pasażerów jednego po d ru ­
gim. K obiety  cucono, zlew ając je  obfi­
cie wodą. P rzy jech a ła  natychm iast k a ­
re tka  K. Ch. z lekarzem , policja, a  na­
wet straż  z sikaw ką, gdyż po O lkuszu 
lotem błyskaw icy rozeszła się wieść, że 
wypadek p rzy b ra ł groźniejsze rozm ia­
ry. N a  szczęście poważnych uszkodzeń 
n ik t nie doznał, oprócz szofera Dudy, 
k tóry  dotkliw ie się potłukł.

W szyscy niem al pasażerowie są po­
kaleczeni szkłem z rozbitych szyb. Po 
obw iązaniu ra n  i ochłonięciu z wraże­
nia, weselniey wsiedli do innego au to­
busu i odjechali do Sosnowca. Szofer 
Duda z rozbitym  autobusem  pozostał 
narazie w  Olkuszu.

Katastrofa lotnicza w Przytyku.
PILO T I OBSERW ATOR CIĘŻKO RANNI.

W P rzytyku  pod Radom iem  m iała 
m iejsce k atastro fa  lotnicza. O godz. 
1GJ5 nad Przy tykiem  ukazał się przy­
były  od strony Radom ia sam olot, k tó ry  
począł krążyć dookoła m iasta.

W chwili gdy sam olot znajdow ał się 
na wysokości około 30 m etrów  nad szo­
są, prowadzącą do Wrzeszczowa-—spadł 
na pole. Motor w ry ł się w  ziemię, k a ­
dłub zaś rozleciał się na kawałki-

P rzybyłe na m iejsce k a tastro fy  m iej 
seowe władze bezpieczeństwa stw ier­
dziły, że samolot Jest typu  wojskowego 
i należy do pułku lotniczogo w Dębli­
nie.

Na m iejseu przy samolocie zastano 
dwueh wojskowych ciężko rannych.

Obaj byli nieprzytom ni.
O fiaram i ka tastro fy  okazali się: S ta­

nisław  Popławski, 25 1, p ilo t-kapral, i

K azim ierz Zwawierz, 26 1. obserw ator- 
sierżant.

Będący w  P rz y ty k u  ks. W ojty siak  
z p a ra f ji  św. Jana. w Radom iu, udzielił 
rannym  ostatn ich  sakram entów .

Powiadom ione o katastro fie  władne 
wojskowe w Radom iu, w ysłały  n a  m ie j­
sce w ypadku doktora, k tó ry  po udziele­
niu pierw szej pomocy lekarsk ie j, prze­
wiózł ciężko rannych  lotników  do R a ­
domia.

Przewieziono ich tegu samego dnia 
przybyłym  z D ęblina sam olotem  do 
szpitala, w W arszawie.

Bezpośredniej przyczyny k a ta s tro fy  
narazie  nie ustalono, praw dopodobnie 
jednak  Wynikł defekt w motorze.

P ilo t Popław ski pochodzi z P rz y ty ­
ka. gdzie posiada rodzinę.

Zbrodnia w pałacu pod Wars?awq.
PRZYJACIÓŁKA WYPALIŁA OCZY SĘDZIWEMU LOKAJOWI.

ZA W IERĆ! A.
(z) Osobiste. W ty c h  dniach rozpoar <$ 

pśęeiotygodniowy u rlo p  wypoczynkowy 
staTOstśi zaw iereki p. K onopacki. Zastę­
p u je  go w czynnościach w icestarosta 
L an g er t.

(z) W  spraw ie za trudn ien ia  bezrobo­
tnych  p rzy  budowie kolei K rak ó w  — 
Miechów, w yjechał wczoraj do K rako­
w a zastępca s ta ro sty  p. L angert.

(z) Ćwiczenia szkolne straży  ognio­
w ej, W  zw iązku z. zarządzeniem  w oje­
wódzkiego zarządu związku s razy og­
niowych, tyczącego się przeszkolenia 
w szystkich straży , onegdaj pod kom en­
d ą  st. in s tr . E. W ochtm ana odbyły się 
ćw iczenia szkolne straży  kolejow ej, w 
Łazach.. Zaznaczyć należy, że drużyna 
s traży  ogniowej kolejow ej w Łazach 
stoi n a  wysokońci swego zdania.

(z) Pobicie brakowego. O negdaj za. 
fab ry k ą  TAŻ. obrzucony został kani le­
niam i przez nieznanych łobuzów brako­
w y pociągu towarowego, Ja n  Rade*-.

(z) Znów zatrzym anie  pociągu. One­
gdaj znów n a  szlaku kolejow ym  Lazy 
— Zawiercie służba kolejow a zmuszona 
była zatrzym ać pociąg towarowy, z 
k tórego g ru p a  złodziei usiłow ała doko­
nać kradzieży węgla. Służba kolejową, 
p rzy  pomocy policji napastn ików  oupę- 
clziła.

(z) W alk i m iędzy bliźnimi. T rzy dni 
tem u L ej ber A jzyk  zam eldował w poli­
cji, iż do jego sklepu spożywczego 
p rzy  ul. M arszałkow skiej, dokonali wła 
m an ia  Gerszon Poznański oraz dwueh 
jogo synów. W czoraj Le.,ber A jzyk za- 
tneldowa,ł o pobiciu go przez Rnoiroa 
Sznajderm ana i Gerszona Poznańskie­
go. zaś Gerszon Poznański zameldował 
w policji, iż w czasie „m ordobicia Lej- 
b er A jzyk sk rad ł m u 240 zł. i 2 dolary.

Z OLKUSZA.
(ol) Zjazd strażacki w Sułoszowej. W  

dniu  6 bm. odbył się w Sułoszowej 
zjazd naozelników, zastępców i gospo­
darzy s traży  z re jonu  sułoszowskiego, 
t j .  ze Sułoszowy, Czubrowic, Zimnodo- 
ła, Przegina, Jerzm anow ic i nowopow­
sta łe j s traży  ze Sąspowa (85 s traży  w 
powiecie). Zjazdowi przewodniczył st. 
in s tru k to r p. N. K ałkow ski. W  obra­
dach om awiano m. in, reg u lam in  zja­
zdu, zawodów, biegów itp. na  n astęp , 
n ą  niedzielę, tj. 10 bm.

(ol) K ryzys. D ow iadujem y się, że 
fab ryka  cem entu „Klucze", k tó ra  je s t 
W ruchu  od m a ja  br. i za tru d n ia  do 
te j pory  około 350 robotników , z_ po­
wodu kryzysu  budowlanego, więcej 
pracow ników  przyjm ow ać nie będzie.

(ol) N apad na pociąg 7. węglem pod 
Olkuszem. W  dniu  5 bm. około 10 męż­
czyzn rzuciło się n a  pociąg- tow arow y 
z węglem pom iędzy Bukownem  a O l. 
kuszein i poczęło go wyrzucać z w ago­
nów-. D rużyna konduktorska spychała  
% początku napastn ików  z w ęglarek, a 
gdy to nie pom agało, uży ła broni, strze 
ła ją c  n a  postrach  w k ie runku  napastn i 
ków. Pociąg zatrzym ano i przystąpio­
no do odpędzania bandy, która; uk ry ła  
sie w lasach.

W ezwana ze stac ji Bukowno te le­
fonicznie policja, u s ta liła  nazw iska 
sprawców, k tórzy  okazali się m ieszkań­
cam i S iarczynow a, gm. Bolesław. Są 
to r J a n  Zająe, Lucjan, S tan isław  i  S te ­
fan  Szezotkowie. W ładysław  Foryś. .!u„ 
zef Kasperkiewioz, W ładysław  Pocze­
sny, E dw ard  D obiega i  J a n  Dąbek.

(ol1)' Zawieszenie w ójta. W skutek  
stronniczości w urzędow aniu i n ieprzy­
zwoitych w yrażeń wobec bezrobotnych, 
decyzją p. s ta ro sty  olkuskiego został 
zawieszony w urzędow aniu w dniu  wczo 
ra jszym  w ójt gm. Ogrodzieniec, Nn- 
drzej- P ilarsk i. Obowiązki w ójta  pełnić 
będzie p, Antona Dom agała.

(ol) P ożar trzech gospodarstw  w Ła- 
zach, W  nocy 5 bm. w Łazach,, gm. fm- 
łoszowa w ynikł groźny pożar, _ który, 
s traw ił trzy  gospodarstw a, mianows,

Znane podwarszawskie letniska 
Skolimów i Konstancin zelektryzo­
wała wieść o wyrafinowanej, zbrod­
ni dokonanej w pałacu majątku. O- 
bory

hr. M. Potałiekiej.
Krwawa zbrodnia rozegrała się 

onegdaj wieczorem na schodach, pro 
wadzących na taras starożytnego 
pałacu, pełnego muzealnych zabyt­
ków i „białyen kruków“ bibljofil- 
skich.

Na przechodzącego lokaja Mi­
chała Przybysia, popularnego w oko 
licy, ze względu na 
łudzące podobieństwo do b. cesarza

Austrji Franciszka Józefa — 
wypadła z  zasadzki 60-letnia Jul ja 
Ratko, gospodyni' pałacowa.,. — obie 
wając lokaja silnie stężonym kwa­
sem solnym.

Natychmiast przybyły lekarz 
stwierdził wypalenie oczu i potwor 
ne okaleczenie twarzy.

Za zbiegłą zbrodni arką rozpoczę­
to natychmiastowe- poszukiwania 
przy pomocy psa policyjnego spe­

cjalnie sprowadzonego z Warszawy.
Nad ranem, Ratkową wykryto 

na gajówce „Boro wina“ w lasach 
oborskich, — okuto w kajdany i 
sprowadzono na miejsce bestjałskie 
go czynu. 1

Badhna przyznała się, że czynu 
dokonała z całą premedytacją, a ja­
ko powód zbrodni podaje 
niezdolność fizyczną swego kochan­

ka
Przybysia.

Zbrodni miata dokonać w naj-
większem p odn i eceniu.

Zbrodniarkę pod silną eskortą 
policyjną odesłano- do więzienia w 
Warszawie,, gdyż tłumy podnieco­
nych zbrodnią kobiet —

u s iło w a ły  j a  z i f a e u w a ć .
Ratkowa ma być po ukończeniu, 

śledź twa ski ero wana. 
do zakładu dla umysłowo chorych, 
celem naukowej obserwacji nad jej 
stanem seksualnym,.

Rzadko spotykane. tlo zbrodni 
jest szeroko komentowane przez licz 
ne rzesze letników.

cie: E lżb iety  M irek, J a n a  i  P io tra  b ra ­
ci Polaków , A ndrzeja  F e rd k a  i ł  ran-, 
ciszka- Szladowskiego. Oprócz domowy 
stodół i chlewów, spaliło się częsc- sp-rzą 
tów  dom owych, zboża, a oprócz 1 ego 
M irkow ej: krow a, jałów ka i  w ie p rz e ^  
P ożar pow stał w dom u Markowej z po­
wodu- złego s tan u  kom ina.

PRZEW OZY TOW ARÓW  NA K O LE­
JA C H .

Polsk ie  koleje państw ow e przewio 
zły w m aju  3.313.845 to n u  tow arów , tj*
0 12.7 proc., m ulej, niż w kw ietn iu  b r.
1 o 28,5 proc. m niej m ż w m a ju  r. ub. 
W ęgla  naładow ano w m aju  9h.a99 w a­
gonów 15>_tonn owych (w porów naniu z 
kw ietniem  m niej o 13,1 proc.). W ywoź 
wcgla przez G dańsk i G dynię w yniósł 
w m aju  br. 587.146 tonu  (m niej o 4.7 
proc.). Ogólny w ywóż tow arów  z P o lsk i 
zagran icę przez w szystkie , H 
przejścia graniczne, oraz G dańsk i  Gdy 
nie w yniósł w m aju  58.113 wagonów (o 
13.8 proc. m niej). ,  _  .

Ogólny przywóz tow arow  do Pol­
ski-. przez gran ice lądowe, o raz 'o b a  poff^ 
ty  w yniósł w m aju  br. 6.572 w agony 
(i>. 9.7' proc. mniej,, niż. w kw ietniu).

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUS



ssgp
.., i... . iaiia&ż

d r < ;b n e  o g ł o s z e ń  [Al

POSADY i PR A C E

KINO

N r.,186,

ZE SPOR I U.
Kajakami z Zawiercia na polskie moue.

O negdaj w godzinach popołudnio­
wych w p a rk u  m iejskim  w Zaw ierciu 
ks. kanonik B. W ajzler^ dokonał po_ 
świecenia dwuch kajaków , zbudowa­
nych w łasnym  kosztem i w łasnem i re ­
kam i przez prof. Sendalę i . uczniów 
gim nazjalnych  S tanisław skiego, B aka . 
la rza  i Jurczew skiego. Ojca *j chrzest­
nym i byli: dyrektorostw o Erbow ie i 
inż. E. Dębski z córeczką K rysią .

K a jak i o trzym ały  im iona swych oj­
ców chrzestnych, a m ianowicie Alek- 
sander“ i „K rysia11. Po_ dokonaniu a.r- 
tu  poświecenia dzielni „m arynarze 
obdarow ani słodyczam i przez p. K ry ­
sie Dębską przew iezieni zostali w raz z 
ka jakam i sam ochodam i do K uźnicy 
siew ierskiej (za Siewierzem),, skąd z 
Czarnej Przem szy w yruszyli kajakaL 
mi przez K raków , W arszaw ę i, Gdańsk 
do Gdyni,zdążając na uroczystości „dnia 
m orza11 w dn. 31 bm. Przed odjazdem 
z Zaw iercia dzielni m arynarze  złożyli 
gorące podziękowanie rodzicom^ chrzest 
nym kajaków  oraz gościom, którzy  r a ­
czyli wziąć udział w uroczystości.

ROZPOCZĘCIE BUDOW Y PŁ Y W A L ­
N I NA S I  AD JO N IE  W  K IELCA CH .

W ojewódzki kom itet przysp. wojsk. ' 
i wycłi. fizycznego w K ielcach pod prze 
wodnictwem gen. Z ulaufa  p rzystąp ił do 
budowy w ielkiej pływ alni na stadionie 
obok m leczarni. Basen będzie w ykona­
ny z żelazo - betonu i podzielony^ zo­
stan ie  na dwie części. Jed n a  cześć o 
głębokości 50 cm. dla dzieci i n ieum ie. 
jących pływ ać; głębokość drug ie j czę­
ści basenu dochodzić będzie do 2.50 m. 
Długość pływ alni wynosić bodzie zgórą 
100 m tr., szerokość 70 m tr. W  jednym  
końcu pływ alni będzie urządzona skocz 
n ia  dla pływaków, wysokości 2, 3 i 5 
m tr. Basen zaopatrzony zostanie w bie­
żącą wode z wodociągów m iejskich, 
której dostarczy m ag is tra t już w polo. 
wie l ip c a »br. oraz plaże słoneczną i 
kabiny z na tryskam i oraz szatniam i.
Z .natrysków  m uszą korzystać  wszyscy 
przed wejściem do basenu, co pozwoli 
na u trzym anie  czystej wody w basenie. 
Ju ż  około w rześnia roboty  zostaną u- 
kończone i basen zostanie oddany do 
użytku publiczności.

Jednocześnie w tych  dniach stadjon 
otrzym a s łal« kom unikacje autobuso­
wą. Cena bile tu  wyniesie 30 gr.

 ooe----
N IE D Z IE L N E  M IĘD ZY M IA STO W E 

M ECZE P IŁ K A R S K IE .
W skutek meczu reprezentacyjnego 

Polską — Szw ecja w nadchodzącą nie­
dzielą nie odbędą sie mecze ligowe, a 
natom iast rozegrane zostaną spo tkan ia  
międzym iastowe. /  ,

W  K rakow ie spotka sie K raków  z 
Łodzią, w Tarnow ie: K raków  — T a r­
nów. w B ielsku: K raków  — Bielsko, w 
Częstochowie: Łódź — Częstochowa, we 
Lwowie: Lwów — W arszaw a, w L ub li­
nie: Lublin  — W arszaw a, w K atow i­
cach: Śląsk — Lwów, w Poznaniu : P o ­
znań — Śląsk.

Zaznaczyć należy, że odjeżdżających 
m ary n arzy  b. obficie zaopatrzy li w, 
środki żywnościowe dyr. A. Erbowie, 
k tó rzy  nie szczędzili trudów  i  p ienię, 
dzy, aby  ty lko podróż zaw iercian jak- 
najlep iej się udała.

Do w ypraw y m orskiej naszych m a­
ry n arzy  przyczynił się rów nież dyr. 
banku  rzemieślniczo - kupieckiego p. 
B r. Zawadzki.

Kino-Teatr
„PAŁACE"

W ielk i p o d w ó jn y  program !

Z A  O C E A N E M
W  roli gł. MAURICE CHEVALIER.

SZALOHE SERCA
W roli głównej CLARA BOW.

ZABYTKOW Y ST A TEK  K U R SU JĄ C Y  NA M IS S IS IP I.

Na M issisipi k u rsu ją  dotąd s ta re  parosta tk i, niem al zabytkowe. . Am eryka, 
k tóra  przoduje w święcie rozm achem  techniki we w szystkich dzieij.maeh, po. 

siada jednak  i  tak ie  zabytk i..

daw nisj 
* no-Teatr „Udzisłowy”

D ziś

Testament milionera”
sen sacyjn y  film.

W  roli tytułow ej KEN M A Y N A R D

Nadprogram  Komedia i Tygodnik Paramontu

ZAPISY NA DZIENNE I  W IECZORNE
Zatwierdzone przez K u ra to rju m  O kręgu Szkolnego Krakow skiego

K U R SY  H A N D L O W E
M. KOŁACZKOW SKIEGO w Będzinie, ul. Sącze w sk a Nr. 25, 

przyjm uje S ek re ta rja t K ursów io  10 lipca i od 15 sierpn ia  codziennie. 
Zniżki tram w ajow e. P rospek ty  bezpłatnie.

Dzis popołudniu przyjeżdżają bez­
pośrednio do Gdyni p iłkarze szwedzcy, 
k tórzy  zostaną przyjęci przez specjał, 
ny  kom itet.

W  program ie  p rzy jęcia  dom inujące 
m iejsce zajm ie zwiedzanie osobliwości 
portu.

 O—
ZE SPO R TU  PIŁ K A R S K IE G O  ZA­

GRANICĄ.
W  Pradze  rozpoczęty został tu rn ie j 

p iłkarsk i państw  słow iańskich, w k tó ­
rym  m iała  wziąć udział G arbarn ia , ale 
w yjazd je j został odwołany ze wzglę­
du na mecz z Szwecją. W  pierw szym  
dniu g ra li: Bohem ians (P raga) — Lev- 
aky (Sof ja) 2:1. S p a rta  (P rag a) -  H a j . 
duk (B elgrad) 3:2.

H elsingfors. W  m iędzypaństw ow ym  
meczu p iłkarsk im  Niem cy pokonały 
F in lan d ję  4:1 (1:1). T rzy b ram ki dla 
N iem iec padły  w ostatnich 10 m inu ­
tach  meczu.

Sofja. R eprezentacja  p iłk a rsk a  Buł- 
g a rji, k tó ra  — jak  wiadomo — zajęła 
pierwsze m iejsce na zawodach o pu_ 
h a r bałkański b ijąc  kolejno R um unję, 
Jugosław ję i Grecję, pow róciła do k ra ­
ju  w itan a  ow acyjnie przez tłum y  pu­
bliczności. ■ n ——■■■—-4̂--

ZW YCIĘSTW O TH ILA .
W  meczu bokserskim  o m istrzostw o 

św iata w wadze średniej dotychczaso­
wy m istrz  św ia ta  w te j wadze, francuz 
M arcel Thil odniósł zwycięstwo na 
p u nk ty  nad m istrzem  A ng lji H arv e . 
yem po 15-minutówej walce.

PORAŻKA SZAMOTY W PARYŻU.
W  P ary żu  na torze V ine -nees odby­

ty się kolarskie zawody m jędzynarodo. 
we, w których wziął udział Szam ota.

Szam ota pokonany został w przed, 
biegu przez wiocha Pifiniego i odpadł 
od dalszych konkurencyj po porażce w 
repeszażu.

K upno i sprzedaż.

Nie czyńcie eksperym entów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się nam ów ić na  nić innego 
rzekom o rów nie dobrego.

K U P IĘ  row er dam ski używ any w do­
brym  stanie. W iadom ość fil ja  „Expre- 
su“ Grodziec.

Zgubione dokum enty

Zycie gospodarcze
G I E Ł D A .

W arszaw a, 7. 7.
B elgja 124.15 
H olandja  360.35 
Londyn 31.95 
Nowy Jo rk  kabel 8.925 
P ary ż  35.05 
Szw ajcarja  174.15 
Stokholm  164.00

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszaw a, 7. 7.

7 proc. Poż S tabiliz. 47.00—47.50 
4 proc. Poż. Inw esf. 96.50
4 proc. Poż. Dolarowa 47.00 — 47.15
5 proc. Poż. Konwers. 27.00
8 proc. lis ty  zast. BGK. 94.00
7 proc. lis ty  zast. BGK. 83.25
8 proc. lis ty  zast. banku roi. 94.Lt.
5 proc. lis ty  zast. m  W arsz. 46.25 
B ank Polski 70.00

 oqo-----

HUMOR.
ŻYCIE JE S T  W ALKĄ.

— Ojcze, m am  napisać wy praco w a . 
nie na tem at „życie jest w alką11, w 
dwuch częściach A i B w raz zakończe­
niem.

— Dobrze. P isz: Życie jest walką 
A) z władzą podatkow ą, B) z kom orni, 
kiem  sądowym. Zakończenia wogóle 
niema.

( U l k ) .
LEPSZY  PRAY/DZIW Y.

W uj (na którego kolanach jodzie J a ­
sio):

— No co, podoba ci się tak a  jazda? 
Jasio : — O tak , ale wolałbym  jechać

n a  praw dziw ym  ośle.
(La Rire).

A R C H ITEK TU R A  KRYZYSOWA.
— Ojcze, dlaczego budu ją  teraz ty ­

le domów o płaskich  dachach?
— Zapewne dlatego, aby  hipoteki le­

żały na nich bezpieczniej.
(Judge). 

P O L IP E R  I  PE L IK A N E R .
P oliper zarekomendował Pelikanero  

wi kasjera .
Chcąc się dowiedzieć, czy P elik an ef 

je s t z nowego pracow nika zadowolo. 
ny, p y ta  Poliper:

J a k  pan znalazł kasje ra , k tórego pa 
nu  przed m iesiącem  poleciłem? 

Zwyczajnie: lis tam i goóczemi!
ZROZUMIAŁE.

— Dziwna to rzecz, Iks w ygryw a za 
wsze przy grze w k a rty , a przegryw a 
stale na wyścigach.

— Nie widzę w tern nio dziwnego, ko 
n i nie m ożna przecież tasować.

dow iedziono
profilak tyczne

POTRZEBNY podręezniak szewski i 
czeladnik. Sosnowiec, 1 m aja  nr. 7, od 
zaraz.
Ś T A R SZ A ~ ^am enka"'dąbrow ianka z 
wykształceniem , skrom nych w ym agań, 
znajdzie posadę biurową. O ferty  skra­
dać do filji „Expresu Zagłębia w Bę- 
dzinie pod „B iuro11.
PRA CO W N IA  sukien dam skich i dzie­
cinnych „A netta11 Sosnowiec, Lwowska 
3, blok 6 m. 54. Tamże potrzebne pod­
ręczne i uezenice.
SPÓ LN IK A  "fachowca poszukuje Za­
kład  M echaniczny robót precyzyjnych 
opatentow anych. O rla 16, Sosnowiec.

PO K Ó J um eblow any do w ynajęcia. — 
Sosnowiec. P iłsudskiego 25, Peucker.
PO SZ U K U JĘ  m ieszkania pojedyńeze- 
go, na jchętn iej na  S ta rym  Sosnowcu. 
A dresy do adm. pod „Eres11.

IIII I I  po 5 grosay za 1 wyraz.

N U TE G U TTER zgubił książeczkę woj 
skowa w ydana przez PK U . L ó d Ł _ —  
ÓSUĆHÓW NA M A R JA  zgubiła ksią. 
żoczkę P. K. Ch. w Olkuszu, k tórą u-
nieważnia.    — -----
OLSZAK JA N  zgubił książeczkę woj­
skową w ydaną przez P K L . Sosnowiec 
i w yciąg z ksiąg  ludności ,?T  
przez gm inę Łędkowice i portfel skÓ-
rzany. ________   —
” M iA L ZELIG zgubił książeczkę w oj­
skową w ydana przez P K  J^  .Kutno.—  
H IER O N IM  ŚLU SA RSK I zgubił k sią . 
żeezkę wojskową w ydaną przez r.YU.
Sosnowiec, któ ra  uniew ażnia._________
KATARZYNA PA N IC ZEK  zgubiła 
k artę  redukcyjną w ydaną w sierpn iu
1931 r. przez T. A. Z. w Zawierciu. .
D A W I D  BRU K N ER zgubił książeczkę 
kasy chorych w ydaną w Będzinie.

DROŻDŻ JU STY N A  uniew ażnia wek­
sel in blanco na sumę 260 zł., k tó ry  
po śmierci ojca, W ieczorka Ja n a  za-_
g inął     —
ZGUBIONO dn. 8. 6. koncesję handlu  
win i wódek oraz sklepu tytoniowego. 
Znalazca raczy zwrócić za w ynagro 
dzeniem. Sosnowiec, ul. K o łłą ta ja  11,
S łaby A ntoni._________ _____ __ ______ _
Z G U B I Ó N Ó 2  weksle in blanko na 
sunie 500 zł. z w ystaw ienia H enryka 
i  Zofji K rzem ińskich, k tóre  uniew aż.
nia S te fan ja  B rym orow ska.

W SĄDZIE.
Sędzia do woźnego w ieśniaka:
— W oźny, idź, i sprow adź m i tu  po­

wódkę.
— K iej proszę pana  sędziego, te raa  

nie dostanie, bo szynki zamknięto.
TO PRAW DA.

— Ależ Jadziu , ja k  m ogłaś się cało 
w ać z porucznikiem ?

— M am a chciałaby, żeby to był zaraa 
generał.

W  WAGONIE.
— Czy pan  nie boi się k a ta s tro fy  lub 

w ykolejenia ? .
— Nie, pani! Ja  się już niczego nie 

boję, bo jestem  żonaty.
P IE S  A CZŁOW IEK.

— Czem się różni pies od człowieka?
— Pies szczeka n a  nieznajom ych, a 

człowiek na dobrych znajomych.
OCHRONA KOSZTOWNOŚCI.

— Dlaczego wasza żona nosi ciągle 
n a  sobie w szystkie kosztowności ?

— A co m a robić? J a k  zostaw i w do­
mu, to m ogą ukraść, a z m oją żoną to  
ich napewno n ik t nie ukradnie.

DZIAŁA NA MĘŻCZYZN.
—- P an i woli m łodych mężczyzn, czy. 

starych?
— W szystko m i jednę przy m nie i 

młodzi s tarzeją  się szybko.
„Filut*.
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